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 To jest baj­ka i niebaj­ka. Spo­ro w niej praw­dzi­wych hi­sto­rii, praw­dzi­wych radości, praw­dzi­wych strachów i emo­cji. Spo­ro w niej do­brych i nie naj­lep­szych lu­dzi oraz mnóstwo psów.
 Pięknych, ra­so­wych, wzo­ro­wo szko­lo­nych. I brzy­dełek, mie­szańców kom­plet­nych.
 To jest baj­ka o Mini.
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 Ta sucz­ka od uro­dze­nia wyglądała jak z baj­ki. Może na­wet jak z in­nej pla­ne­ty. Króciut­kie nóżki, długi, zwy­kle roz­wia­ny włos, a nie sierść, ogon sterczący jak chorągiew, ko­micz­ne i całkiem spo­re uszy, które pra­wie nig­dy nie opa­dały. Do tego czar­ne by­stre oczka i no­sek po­dob­ny do gu­zi­ka. I można by pomyśleć, że gu­zik przez te długie włosy wi­działa, ale Mini była uro­dzoną ob­ser­wa­torką. Nie­ste­ty, uro­dziła się w domu, w którym nikt tego kom­ple­tu psich za­let nie cenił.
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 Mini była podwórko­wym wy­pad­kiem przy pra­cy. Je­dy­nacz­ka, co w psich ro­dzi­nach zda­rza się nie­zwy­kle rzad­ko. Nie miała ra­do­snych, szcze­nięcych chwil pełnych bez­tro­skich za­baw. Nie znała rąk, które głaszczą, pieszczą i czeszą. Nie słyszała cmo­ka­nia, gwiz­da­nia i nawoływa­nia. Nie miała na­wet imie­nia.
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 Miała na­to­miast cha­rak­ter. Nie­zwykły od uro­dze­nia. I z tym nie­zwykłym cha­rak­terem, w tym domu bez ser­ca, po­sta­no­wiła zasłużyć na miłość.
Błyska­wicz­nie wy­kom­bi­no­wała kil­ku­mie­sięcznym ro­zum­kiem, że sko­ro li­czy się pra­ca, ona będzie pra­co­wać naj­ciężej.
 I rze­czy­wiście ru­szyła do ro­bo­ty. Nie­ste­ty, nie ra­zem z mamą stróżującą przy bra­mie. Nie z kocią bry­gadą po­lującą na my­szy.
 Mini prze­pra­co­wała pierw­szy dzień w szcze­nięcym życiu na własną rękę – czy ra­czej łapę.
 Nie­uczo­na i nie­szko­lo­na, mu­siała po­le­gać na psiej in­tu­icji. A po­nie­waż po­zo­stałe podwórzo­we zwierzęta prze­ga­niały ją z kąta w kąt, maleńka blond su­nia w po­szu­ki­wa­niu pra­cy wpadła do domu. Tam chy­ba spo­ro było do ro­bo­ty, bo nie wi­dzia­no jej aż do wie­czo­ra.
 Wie­czo­rem na­to­miast całe psio-ko­cio-końskie sta­do usłyszało, i ją, i właści­cie­li.
 Za pięć roz­pru­tych po­duch, za puch unoszący się w całej kuch­ni, za dwie za­wle­czo­ne do ogro­du kołdry (które Mini naj­wy­raźniej po­sta­no­wiła prze­wie­trzyć), za nie­zli­czoną liczbę skar­pet, no i za buty! Zwłasz­cza za buty!!!
 Kara.
 A kara w ta­kim domu to nie żarty. Zero łasze­nia się, sko­wy­tu i prze­pra­sza­nia. Żad­ne­go mer­da­nia ogo­nem. Ta kara była jak ko­niec świa­ta. Pierw­szy dzień pra­cy był ostat­nim dniem w domu. Mini wy­le­ciała. Se­rio. Półrocz­ny szcze­niak stra­cił dom, a kie­dy wy­la­ty­wał za bramę, zdążył je­dy­nie usłyszeć szczek mat­ki:
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 Nie za­mie­rzała.
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 Nikt nie wie, ile dni, ty­go­dni i mie­sięcy spędziła na dwo­rze. Spod ilu bram ją prze­ga­nia­no. Ile Burków szcze­rzyło zęby, gdy ona szczękała z zim­na swo­imi ząbka­mi, prosząc o miej­sce przy mi­sce.
 Żaden z domów jej nie chciał. W żad­nym nie zro­bio­no jej miej­sca, mimo że Mini zaj­mo­wała go na­prawdę nie­wie­le.
 Spała w przy­drożnych chasz­czach, wci­skała się w nie, bo szu­kała ciepła. Rano ru­szała da­lej. Od bra­my do bra­my. Na nie­mal każdej – na­ry­so­wa­ny pies. Dum­ny i groźny. A obok na­pis: „Uwa­ga, zły pies”. I Mini bar­dzo uważała. No ja­sne, że nie umiała czy­tać, ale świet­nie ko­ja­rzyła fak­ty. Jak psi por­tre­cik wisi i gro­zi, zna­czy, że nie szu­kają ni­ko­go do psiej pra­cy.
 Bur­ki bro­niły swo­ich bud i domów, swo­ich nie za­wsze przy­tul­nych kątów, bro­niły, bo się bały, że jak nie prze­go­nią tego długowłose­go blond szcze­nia­ka, to on zaj­mie ich miej­sce. Bro­niły często ze stra­chu. Wca­le nie były groźne. Bywały za to często głodne. Znały oko­licę i wie­działy, że psów jest wokół więcej niż otwar­tych do­mo­wych drzwi. Wi­działy nie­jed­ne­go bez­pańskie­go zwie­rza­ka. Nig­dy tak małego jak Mini, więc gdy mijała ko­lej­ne bra­my, zer­kały na nią z pew­nym po­dzi­wem, ale nie wpuścił jej do sie­bie żaden z nich.
 A ona po ty­go­dniach włóczęgi nie była już ani dziel­na, ani blond. Długie włosy zwinęły się w prze­dziw­ne psie dre­dy, na czub­ku łebka za­miast grzyw­ki ster­czał ko­micz­ny kołtun, uszy opadły pod ciężarem po­lnych rzepów, a ogon nie przy­po­mi­nał chorągwi wa­lecz­ne­go huf­ca. Ogon był po pro­stu bar­dzo smut­ny. Bo psi ogon to psi nastrój, a z na­stro­jem u Mini było kiep­sko.
 Bar­dzo kiep­sko było także ze zdro­wiem.
 Ko­rzon­ko­wa die­ta jest do­bra dla dzików. Psy na ko­rzon­kach długo nie wy­trzy­mają. W śmiet­ni­kach rzad­ko zda­rzały się nie­do­je­dzo­ne reszt­ki. To nie była bo­ga­ta oko­li­ca, Bur­ki wy­li­zy­wały mi­ski do czy­sta.
 Mini nie miała szans. Ani na dom, ani na to, by przeżyć zimę i do­cze­kać wio­sny.
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 Za­miast wio­sny przyszła Wiel­ka­noc. Zwy­kle zie­lo­na, tym ra­zem przy­wi­tała wszyst­kich lek­kim śnie­giem i lek­kim przy­mroz­kiem. Mini nie miała pojęcia o Wiel­ka­nocy, ale dla na­szej suni to też była wiel­ka noc. Wiel­ka i ciężka. Króciut­kie nóżki nie chciały nieść, na każdej były rany, kom­plet­nie zdar­te psie po­du­szecz­ki przy­po­mi­nały już po­de­szwy sta­rych, zno­szo­nych butów. Spod skołtu­nio­nej grzyw­ki nie­wie­le wi­działa. Zwy­kle czuj­na, prze­stała nasłuchi­wać, prze­stała się na­wet bać noc­nych hałasów. Wlokąc łapę za łapą, zasnęła.
 Śnił jej się dom.
 I to jaki! Dom wiel­ki i ciepły, wesoły i pachnący. Pa­rująca mi­secz­ka pełna ta­jem­ni­czych pysz­ności. Dom pełen miękkich po­duch. Pełen butów. Leżała na czymś mięciut­kim i bała się drgnąć.
Leżała ci­chut­ko. A jed­nak! Ktoś usłyszał, może zo­ba­czył, za­raz po­dej­dzie, prze­go­ni, po­stra­szy…
 Leżała, ale nic złego nie nad­cho­dziło. W do­dat­ku cały czas pięknie pach­niało.
 Za­pach nie zmy­li nig­dy psie­go nosa. Na­wet tak zmęczo­ne­go wącha­niem. Pach­niało pysz­nie. Ale pach­niało też nie­bez­piecz­nie. Do­mem, je­dze­niem i… ko­lej­ny­mi psa­mi.
 Mini zerknęła. Raz. Dru­gi raz nie był po­trzeb­ny, bo dom, pod którym przy­pad­kiem zasnęła, był ogrom­ny. Większy niż te Bur­ko­we, większy niż ten, w którym zo­stała mama, większy na­wet niż ten we śnie…
 To był dom, spod którego chciała prysnąć jak najprędzej. Duży dom to duże i wyjątko­wo groźne psy.
 I pew­nie prysnęłaby, gdy­by nie te łapy.
 Zbyt zmęczo­ne.
 Pomyślała, że zo­sta­nie pod tym do­mem na za­wsze.
 I zo­stała.
 Nie pod do­mem. W domu. W sa­lo­nie. Na sza­rej we­lu­ro­wej ka­na­pie. Wśród po­duch miękkich jak ma­rze­nie.
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 Wśród psów, które przyjęły ją do sta­da, i lu­dzi, których ser­ca byty tak duże, że bez­dom­ny szcze­niak ważący trzy ki­lo­gra­my
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 Wszyst­ko, co stało się od tam­tej wiel­kiej nocy, było jak baj­ka. Głosy, które słyszała wokół, były łagod­ne. Ręce wyciągały się do głaska­nia, nig­dy do bi­cia. I wyciągały się do kar­mie­nia. Do­stała własną miskę, do której pierw­sze­go dnia nie miała od­wa­gi po­dejść. Zwy­kle mi­sek bro­niły przed nią inne psy. Do­stała mi­nio­brożę.
I do­stała imię. Mini. I do­stała maxi dom.
 Dom nad domy. Nie kąt na podwórzu. Do­stała wszyst­kie zakątki kuch­ni, sy­pial­ni, łazie­nek i ga­bi­ne­tu. Po­ko­je pełne dzie­cięcych za­ba­wek i gar­de­robę pełną butów. Psie chrup­ki i ludz­kie sma­kołyki. 
  Psich przy­ja­ciół i ludzką ro­dzinę.
 Nie od razu umiała so­bie ra­dzić z nad­mia­rem szczęścia. Słabość do miękkich po­du­szek zo­stała jej na za­wsze. Buty w ta­jem­ni­czy sposób scho­dziły się w nocy w jed­nym miej­scu, na posłaniu Mini. Nie każdy but wra­cał na miej­sce w całości. Nig­dy nie do­stała na­wet klap­sa. Psie dzie­ciństwo miała tak ciężkie, że każdy w pachnącym domu wie­dział, że Mini karać nie wol­no. A po­nie­waż był to dom owczar­ka Maxa, la­bra­dor­ki Soni, kun­dla Klu­chy, cze­ko­la­do­wej ra­so­wej Nany, by­stra Mini już po paru ty­go­dniach zo­rien­to­wała się, że ten dom pach­nie miłością do psów. I że psom w tym domu wol­no wie­le. Co tam buty i po­du­chy czy nad­gry­zio­na za­mszo­wa ręka­wicz­ka. Można na­wet po­twor­nie głośno uja­dać w so­botę o świ­cie.
 Uro­dziła się pe­chow­cem, zo­stała szczęściarą. Szcze­niarą szczęściarą.
 Dziś ma sześć lat. Jest nie­znośnie roz­pusz­czo­na i wciąż prze­za­baw­na.
 Jest wier­na – nie jak pies, tyl­ko jak naj­lep­szy przy­ja­ciel.
 Jest głośna jak dzwo­nek alar­mo­wy. I po la­tach wal­ki z kołtu­na­mi w iei długich blond włosach zo­stała ostrzyżona. Na te­rier­ka. Po trzech go­dzi­nach tańca z nożyca­mi tak wyszło. I Mini nosi tę te­rier­kową fry­zurę dum­na jak paw.
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 Tup, tup, tup i na końcu ta­kie dziw­ne szu­uuuu… Coś bie­gało po stry­chu. Za­nie­po­ko­jo­ne pa­trzyłyśmy w górę.
 – Bab­ciu, co to?
 – To nic, tyl­ko my­szy har­cują. Roz­pa­no­szyły się po całym domu. Muszę usta­wić pułapkę i za­brać na strych kota Ty­gry­ska. Już on tam zro­bi porządek!
– Bab­ciu, ale to nie brzmiało jak my­sie łapki, tyl­ko jak kro­ki.
 Bo-bo-boję się. Ze stra­chu Ka­sia aż zaczęła się jąkać.
 – Może to du­chy? Sama mówiłaś, że du­chy ist­nieją i że jed­ne­go spo­tkałaś w krza­ku bzu – szep­tała Ewa.
 – Nie pleć bzdur, to były ta­kie żarty. Chciałam was trochę po­stra­szyć. Śpij­cie, dziew­czyn­ki.
 To tyl­ko my­szy.
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Strach ma strasz­nie wiel­kie oczy, 
 strasz­nym wzro­kiem wokół to­czy… 
 Lecz gdy go za uszkiem głaszczę, 
 w śmiesz­ny pysz­czek zmie­nia paszczę.
Coś dziw­ne­go z nim się dzie­je –
 łagod­nie­je i ma­le­je, 
 mruży swo­je ko­cie oczy 
 i w ogóle jest uro­czy!
 Strach ma strasz­nie wiel­kie oczy,
  strasz­nym wzro­kiem wokół to­czy, 
lecz ty dłużej się nie wa­haj 
i po pro­stu przy­tul stra­cha!
 (Wiersz Małgo­rza­ty Strzałkow­skiej, Przy­tul Stra­cha)
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